
GAZETA LWOWSKA.,
W e  Środę N r° ’ 146. 27. Grudnia 1826.

WIADOMOŚCI KRAIOWE.

—  Z  W iednia. —
P o d łu g  rozporządzenia N a y  w yższego P alen ­

ia  z d. 31. M arca 1818, spalono public/.uie w d. 
l8 .  Grudnia r. b. o godzinie to tcy  na stoku 
W iedeńskim  w  przeznaczonein do tego inieyscu, 
w  obecności uslanowioney do tego  Koimnissyi , 
dawnieyszych obligacyy dłngii Stann, które fun­
dusz umarzaiący w y ku p ił, 5  inii. 44o,4 t 2 Z R . 
2 3J8 kr. kapitału różiiey stopy procentow ey, lub  
rachuiąc po 2 1/2  procentu na kapitał 5 mil. Z R . 
4o kr.

T ym  sposobem począw szy od roku 18 18  w  
księgach kredytu wym azane i publicznie zn iszczo­
ne ob ligscy ie  daw nieyszego długu Stanu czynią 
ilość kapitalną 49 tnii. 826,'539 Z R . k r . ,  ra­
chuiąc różney stopy p ro cen to w e y, c zy li p o  2 1/2 
procentu lic z ą c , 45 mil. 12 1 Z R .

M iędzy teint ie s t :
ZR. kr.

a) O bligacyy banków. 17,154,6 8 4 52 i/S
b) O bligacyy Kam. N ad. ' 12,007,583 26 6/5
ć) O bligacyy Skarb Stan. 20,664,273 26 6/8

Razem  49,82 6,533 5/8
P rze z  47 losow ań w  lytn czasie przedsię­

w ziętych , o  czein po każdeut ciągnienia w yszło 
szczególn e uw iadom ienie, przeznaczono na pier­
wiastkowe procenta z  daw nieyszego d ługu Stanu 
53 mil. 3 6 1,3 9 1 Z R . 1 7  7/16  kr. kapitała ró­
ż n e g o  procentu ,  czyli l\~] mil. 352,006 Z R . 20 
kr. kapitału po 2 1/2 proceutu.

Jednakże podczas losow ania umorzono iuż 
*  tego  kapitału w  ilości nominalney 2 miliony 
97^746 Z R . 47 k r - , czyli 2 mil. 645,787 Z R . 
5o kr. po 2 1/2 procen tu; zatem przyw rócono 
znowu do pierwotnych procentów 5o milionów 
387,644 ZR . 2 6 7 /16  kr. r ó ż n e y 'Stopy procento- 
*<7 . czyli 70 6,218 Z R . 3o kr. p o  2 1/2  procen­
tu rachuiąc.

D w a ozupełniaiące losowania przedsięw zięte 
°8  t .  L utego 1826 w  ilości hapitalney 673,679 
Z R . io -k r . po 2 1/2 procentu rach u iąc, które 
»nż pierw ey umorzone b y ły ,  zapisane b ęd ą na 
dalsze tizupelniaiaee losowania.

( f i .  W ied.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Brazyliia.

P o d łu g  wiadomości z  R io  de Janeiro z  dnia 
18. W rześn ia , Jenerał Brant mianowany został 
N aczeln ym  W od zem  woyska B razyliyskrego w  
M ontevideo, a Jenerał B row n  podwładnym  Jen e­
rałem . W icehrabia Laguna otrzymał uwolnienie.

W  M ow ie Cesarza przy zakończeniu tego­
roczn ych  posiedzeń Zgrom adzenia praw odaw cze­
g o  w d. 6. W rześnia, o którey tiainieniliśmy, czy­
tamy między innem i: Zgrom adzenie, chociaż mia­
ło  ezas ograniczony, ieduakże w ygotow ało niektóre 
ustawy i stawia n a d zie ję , iż  przy następnem z e ­
braniu się, k ra iow i, ieżli nie w szystk ie, to w ie le  
takow ych będzie m ogło  w ydać ustaw , które są 
potrzebne do ścisłego  zachowania Konstylucyi. 
Zgodność Zgrom adzenia i  on eg o ż p race, okazuią 
dostatecznie patryiotycznego d u c h a , iakrm iest 
przeięte. Spełn iły  się nadzieie Cesarza i Z g ro ­
m adzenie na posiedzeniach sw oich okazało na 
przem ian mądrość i  umiarkowanie. W  końcu S e­
natorow ie i D eputow ani są w e z w a n i, z  a p o w ro. 
tein swoim  do dom ow używ ać w szystk iego , sb y 
zroinków sw oich nakłonić d o  praw nego posłu­
szeństwa ku R ządow i. (G . W ied;)

Portngafna.
Gazeta W iedeńska i D ostrzeg acz Austryiaekś 

Z d . 19. Grudnia umieściły artykuł naslępuiący:
Gazeta Paryzka Q uotidienne  z  d. 7. t. in. 

zawiera następujący artykuł : ^Przypominamy so­
b ie ,  z iaką gorliwością gazety  liberalne i D zien ­
niki M inisteryialne głosiły nie d a w n o , że  X ia żę  
Miguel z ło ż y ł przysięgę na K on slytocyią; p rzy­
w odzono nam pewną d e p e sz ę , która właś­
nie w sam czas do L izbon y nadeyść m iała,  
aby w esprzyć zapał Kortezów  podczas otw o­
rzenia posiedzeń. —  Depesza la donosić m iała, 
ź e  Don M iguel zaprzysiągł Konstytucyrą. Dzisray 
odbieram y list od znahomiley osoby w W iedn iu , 
wiadomość ową o złożeniu przysięgi zupełnie 
za fałszywą ogłaszaiący'; nawet m iody X ią ż ę  
P osłow i K orlezów  w W iedniu , który mu w tym 
w zględzie  czynił przełożenia, odpow iedział z moc- 
nemi w yrzutam i, i sadzą, iż przełożenie takowe 
nie ' będzie w ięcey  pooowiane. Polityk , który
Aostryiacką polityką k ie ru ie ,  zaczyna p o zn aw ać, 

\r



—  622 —

iż  w  tem położenia r z e c z y ,  mogłoby być dla 
Mocarstw stałego lądu pożytkiem , zostawić In­
fanta Don M iguel ży-czenioin iego poddanych i w y­
nieść g o  do prawego Tronu Portugalii.«

Na zbicie  powyższego artykułu nie potrze­
ba iak tylko przywieść następujące fakla :

Infant D o n  M iguel z ło ż y ł  w  d. 4- Paździer­
nika swoieinu dostoynemu bratu i P a n u , Doin 
P e d r o , Cesarzowi Brazylii i Królowi P ortu ga lii , 
żądaną przysięgę w  ręce  Król. Portugalskiego 
nadzwyczaynego Posła i pełnom ocnego Ministra, 
Barona Yllla  S e c a , a w  dniu 29. tegoż  samego 
miesiąca, po nadeszłey dyspensie z  Rzytnu , do­
pełnione zostały uroczyście zaręczyny tego X ię -  
cia z Królową PortHgalii, Donną Maryią I I . , sto­
sownie do życzeń  Cesarza Jegomości Brazylii i 
Króla Portugalii.

Gwiazda z  d. 8. Grudnia mówi w  iednyin 
artykule o interesach Portugalii : »Co się dzieie 
w  Portugalii , iest rzeczą Portugalczyków. W y ­
padki te tylko wtedy poczęłyby interesować Fran­
cuzką p o litykę, gdyby spokayności Hiszpanii, a 
zatem i naszey w e Francyi zagrażały. Lecz  iak 
m oże walka dw óch stronnictw Portugalskich, b e z  
wmieszania się Hiszpanii, Rząd tego hraiu, a za­
tem i  nasz n iepokoić?  N ie  chcem y tu ro zp o ­
zn aw ać, iak dalece Dom Pedro by-ł upoważniony 
dać Portugalii Konstytucyią , lub czyli takie akta 
sprzeczne ustawom i obyczaiom ludu stosowne 
są prawey W ła d z y ;  tein mniey rozbierać chce- 
.iny twierdzenie pewnego pisma , ż e  Margrabia 
Chaves iest obrpńcą mądrości naszych przodków 
przeciw ko awanturniczym nowościom ; le c z  tyle 
pewna, że  wyrok tyuh, którzy prawość nad wszyst­
ko  przenoszą, o wypadkach na granicach Portu­
galii, nie m oże być  wątpliwy ; albowiem .sama iuż 
przysięga , iaką wychodźcy Portugalscy z ło ż y l i , 
iest upadkiem prawego następstwa T r o n u ,  które 
Infanta Dom Miguela tylko po wygaśnieniu p o k o ­
lenia Dom  Pedra do Tronu powołuie.

D aley  mówi Gwiazda z tegoż samego dnia 
w ieczo rem : Dowiaduieiny się tey c h w il i ,  ż.e za­
mek Braganzy w  d. 26. Listopada osadził Mar­
grabia Chaves. —  Dnia 24. weszli Portug-Iscy 
zb iego w ie  z  Estreraadury do prowincyi Beiry.

N o w y  Minister Sprawiedliwości, M ello  Brey- 
n e r , podpisał rozkaz, podług którego dany być 
ma Ministeryiuin w  nayhrótszym czasie rapport 
o wszystkich u w ięz io n ych , mieyscu i czasie ich 
uwięzienia, iakoteż o sprawcy wyroku aresztu- 
iącego.

Izba P arów  przesłała Ministrowi Spraw W e ­
wnętrznych skargę Hrabiego T a y p a , zaniesioną 
na pozwolenie wprowadzenia niezmierney ilości 
zagranicznego zboża do Portów P ań stw a, w cza­

sie, kiedy stodoły prowincyi Alemtejo napełnione 
są zapasami różnego rodzaiu zboża.

W  Izbie teyże uczynił Hrabia Lapa wnio­
sek, podług którego, aby położyć  koniec powoi" 
nemu w Sądach postępowaniu, Sądy powinny 
w  tygodniu dwa posiedzenia odbywać , wyiąwszy 
N ie d z ie le , Święta i wielkie uroczystości Dwor­
sk ie ,  z  opuszczeniem wszystkich innych dni uro* 
czystych sadowych.

T a ż  sama Izb* w zięła  ' pod rozwagę nasię- 
puiący wniosek Hrabiego LLubares. P o d łu g  Kon- 
słytucyi o ile być inoże iak n ayp ręd zey , organi­
zowana być powinna cywilna i kryminalna księga 
ustaw'dla hraiu. W  istocie nieinasz pilnieyszego 
dla narodu przedmiotu. J e d u a h że , gdy księgi 
ustaw nie mogą być przez Izby ułożone , przeto 
wezwani być powinni publicznie prawnicy naro­
d o w i do zaięcia się ułożeniem takich ksiąg i prze­
łożenia Izbom swoiego czasu proiehtu do tako­
wych , dla rozpoznania i zatwierdzenia. P rzy  n- 
kładzie takich ksiąg ustawy zawierających, p o­
winny być  za zasadę w zięte Konstytucyią i po­
stępowanie prawne nayoświeceńszych narodów 
Europy. Gdy takowy proiekt będzie p r zy ię ty , 
wtedy autor onego otrzymać powinien pensyią 
dożywotnią.

Gazety Pary.zkie z  dnia 6. Grudnia zawie- 
raią podług gazet i listów z  Madrytu z  dnia 3o. 
Listopada : D o  wiadomości wczorayszych , które
się potwierdziły, dodaią, ż e  rojnliści osadzili mia­
sto Braganza. Margrabia Chaves, inaiący wielkie 
posiadłości w ow e y  prowincyi, posuwa się szyb­
ko nie doznaiąc oporu. W  Madrycie nie wątpio­
no o pomyślności uszłycb, którzy weszli do P o r ­
tugalii przez prowincyią Tras os M o n te s , sądzą 
ie d n a k ż e , iż c i , którzy wtargnęli od granicy E- 
streinadury, nie tak łatwo odniosą korzyści, gdyż  
punkt ich uderzenia bliskim iest L iz b o n y ,  a ztąd 
doznać mogą większego oporu.

Gwiazda z  dnia 8. Grudnia m ó w i : Czyta­
my w Dzienniku R o z p ra w ,  że  wyprawa, która 
się z  Portugalskich zb iegó w  <w E cija  utworzyła, 
powróciła przez EIvas i P o r t o -A l le g r e  P o r­
tugalii. Daley zdaie  się ta k ż e , ż e  Margrabia 
Chaves spotkał się z  załogą B ra g a n zy , i że  po 
potyczce prawie cały dzień trwaiącey, cały pułk 
2 iszy  liniiow.y, należący do z a ło g i ,  zbuntował 
s ię ,  poczem wjyska w ierne Piejencyi wyszły i 
kilka godzin drogi w tyle zaięty stanowisko, o- 
nzekuiąc posiłków woyska z  Lizbony do prowin­
cyi Tras os Montes wysianego. ( G ■ lVicd.)

Gwiazda donosi podług listu z  Zamory {w 
Hiszpanii) z  dnia 25. Listopada , umieszczonego 
w  M em oriał B o r d e la is , że  Braganza przez  2 
godzin była zrabowano. Wszystkie milicyie posiłko­
w e pograniczne połączyły  się z rojalislami pod spra­
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wą M argrabi Chaves. Trzym ali się w a le czn ie , i 
między nieini panuie w ielbi zapal. ('D . s iu .)

H is z p a n iia .

Gw iazda z  d. 8. Grudnia p odług doniesień 
z  Madrytu z d. 3o. Listopada udziela N oty, którą 
P . Snlinon w zględem  uchw ał w  Radzie Stanu za* 

. pndlych podał urzędow nie obcym  P osłom  w  d. 
28. Listopada w ie c zo re m :

»Mości P a n ie ! Main zaszczyt oznaymió 
J W P a n u  na rozkaz K ró la , inoiego P an a, że  za­
wiadomiłem J K M o ść, iak zb iego w ie Portugalscy 
do Hiszpanii w  swoich leżach  zbuntowali się, do 
Portugalii w y ru szy li, danego onyin z  wspaniało­
myślności przytułhn n ad u żyli, ctuynośó tam ecz­
nych W ła d z  w oyskow ych oszukali, i tyra sposo­
bem Królow i nayw iększego frasunku stali się 
przyczyną. K ról Jegom ość chcąc zapobiedz i u- 
niknąć złym  skutkom tah niespodziew anego w y­
padku , aby w  przyszłości zb ieg li do Hiszpanii 
cudzoziem cy, iedynie p rzez ludzkość daney onyin 
gościnności znow u nie n ad u żyli, p o le cił ini do­
nieść JW P an u , że  Jeneralni Kapitanowie prow in- 
cyy pogranicznych p rzez nadzw yczaynych g o ń ­
ców nadesłali w iadom ość, iż  broń i efekta woy- 
sh o w e , które zb iego w ie Portugalscy z  sobą do 
Hiszpanii przynieśli, o d d a li, odebraw szy nawzn- 
iem tę broń i efekta , które Hiszpańscy zb ieg o ­
w ie  do Portugalii z  sobą byli zabrali. I Król w y- 

• dał rozkazy, aby ci Jeneralni Kapitanowie wszyst- 
.hich  ̂znayduiących się w  Hiszpanii zb iegó w , 60 
godzin  drogi od granicy w  głąb  kraiu p o słali, 
D ow od ców  i O ficerów  od woyska odłączyli, i aby 
nigdzie nie b yło  onych w ięcey nad 4o ludzi ra­
zem  i to pod dozorem  O ficerów  Hiszpańskich. 
Niem iiif y Król Jmć za le cił Jeneralnym Kapitanom 
p ro w in cyy , nie przyym ować iuż zbroynych P o r­
tugalczyków  i nie dawać onym innego wsparcia , 
oprócz tego, iakie nakaznie lu d zk o ści przytułek.«

»Co się dotyczę J en era łó w , M argrabiego 
Chaves i W iceh rab iego  C an ellas, tedy dano p e­
w ne r o z k a z y , aby ich w ięcey nie cierpiano w 
kraiu i w yprow adzono żandarmami. N akoniec 
D ow odcy w  tw ierdzach pogranicznych otrzymali 
rozkazy pod odpowiedzialnością s w o ią , pow yższe 
rozporządzenia iak naydokładniey wyhouać. R o z ­
kazy pomienione przesłano w czoray w ieczorem  
p rzez nadzwyczaynych gońców  do wszystkich Je- 
neralnych Kapitanów prowincyy pogran iczn ych, 
wraz odszedł także do Hiszpańskiego Posła w  
L izbon ie nadzwyczayny goniec z  zaleceniem , aby 
o tein iak nayśpieszniey zawiadom ił Rząd P o r ­
tugalski. Król Jegom ość nie odstąpi nigdy od 
lego p ra w id ła , iakie sobie w zględn ie Portugalii 
przep isał, m ianowicie unikania w szystkiego, co- 
l y  dało pozór do naruszenia stosunków między

obudwom a Państwy istniejących. Zatem Król 
Jm ć raczył ini p o le c ić , iżbym  J W P a n u  udzie­
l i ł  w szystkiego, byś znowu swoiemu doniósł 
R ząd ow i. K r ó l, Pan in ó y , iest żkipeinie prze­
konany, że  Rząd J W P a n a  znaydzie w tein now y 
dow ód wyraźnego Króla Jtnci życzenia , nieza- 
burzaó spokoyności Europy pod żadnym p o zo­
re m , i raczey unikać o ile  można w szystkiego, 
co by takowey zagrozić m ogło.a

Z  tych rozporządzeń inoiego Króla i Pana 
poznasz J W P a n , iż  trudności, o iakich namie- 
niłeś mi w  swoiey ostatniey N o c ie , a w zg lę­
dem których żądałeś objaśnienia , raz na zaw sze 
usunięte zostały. Main zaszczyt i t. d. W  M a­
drycie d.- 38. Listopada 1826. (podp.) Salmon.

(G . W ied.)

Rossyia.

—  Z  Petersburga d. 19. L isto p . (1 . Grud.) —
D ziś z  rana, z  pow oda rocznicy zgonu wie- 

hopomney pamięci Cesarza Alexandra I . , odpra­
w iło  się żałobne .nabożeństw o za duszę Zmar­
łe g o  w  kaplicy w  zim owym  p a ła c u , w  przy­
tomności Cesarskiey rodziny, D w oru, Sztabu O fi­
cerów  Gwardyi i znakomitych osób płci oboiey. 
P odob n e nabożeństwo zostało odpraw ione w  ka­
tedrach i w e wszystkich kościołach tey sto licy , i 
w  kaplicach pułkow ych. —  Teatra zamknięte są 

-p rze z  dzień w czorayszy i dzisieyszy.
Radca Stanu Fonton, Radca Kolegiialny Fro- 

ding i Radcy honorowi W aszen ko i Guriew, na­
leżący  do Ministerstwa Spraw Zagranicznych, któ­
rzy Kominissarzom pełnomocnym N . Cesarza Jinci 
tow arzyszyli do układów w  Akerm anie, otrzymali 
podw yższenie sto p n i, iaboto : P . Fonton stopień 
rzeczyw istego Radcy Stanu, P . Froding stopień 
R adcy Stanu, a P P . W aszen ko i G uriew  stopień 
Assessorów Kolegiialnycb.

Donoszą z Ronina pod d. 18. Października 
co  następuie: Dnia 14, b. u>. nastąpiło uroczy­
ste otwarcie instytutów dobroczynności w  tem 
mieście ; dnia te g o ż obchodzono wspaniale ro cz­
nicę urodzin N . Cesarzowey Matki. O b rzę d , na 
którym znaydow ało się w ielu w id z ó w , w ezw a­
nych p rzez R adcę Stanu P o le tic a , Kuratora in­
stytutów d ob ro czyn n ości, rozpoczął się od b ło ­
gosławienia kaplicy, pośw ięconey na cześć S. M a­
ryi M agdaleny, P o  odprawionych modlitwach za 
N . Pana i dostoyną Cesarską rod zin ę, udało się 
D uchow ieństw o do innych inieysc gmaebu i po­
b ło gosław iło  wszystkie pokoie. —  O brzęd  ten- 
zakończył się przez ucztę , wyprawioną p rzez P  
P o le tic a , dla wszystkich osób obecnych na tym 
zaymuiącym o b c h o d z ie , pom iędzy któreini znay­
dow ało się w ielu k ra io w có w , do których nader 
tkliwą miał M ow ę.
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  2. Petersburga d. 1 6. L istopada . —
Donieśliśm y in ż  o podpisania i zamianie ra- 

tyfikacyi Konw encyi w  Akermanie m iędzy P e łn o ­
mocnikami N . Cesarza i Porty Otomańskiey. D ziś  
um ieszczam y sam lext tey w ażney U m ow y.

Przeznaczeniem  iey  iest astalić sposob d o ­
pełnienia wszystkich artykułów  Traktatn w  Buka- 
r e ś c ie , których nie w ykonała W . Porta od roka 
< 8 i2 ;  zab ezp ieczyć stan posiadłości indowych 
Rossyi nad brzegam i morza czarnego, i przyw ró­
c ić  do m ocy sw oiey wszystkie p r z y w ile ie , które 
M ultany, W ołoszczyzn a iS erw iia  posiadać maią, pod 
opiekuńczym  w pływ em  Gabinetu Petersburgskiego. 

Um owa w  Akerinanie b rz m i,  iak uastępuie: 
I.

U m o w a  
o b i a ś  n i a i ą c a  T r a k t a t  w  B n k a r e s c i e .

W  Imię B oga  W szechm ogącego ł 
D w óryC esarsko-R ossyyski i W ysokiey  Porty, 

ożyw ion e szczerą chęcią położenia tamy sporom , 
które pow stały m iędzy niem i od zawarcia Trakta­
tu w  B u kareście, i chcąc ustalić stosunki obu 
P a ń stw , nazuaczaiąc im za podstawę doskonałą 
Łarinoniią i zupełną w zaiem uość, zg o d ziły  się, aby 
p rzez  zebranie się Pełnom ocników  obu stron o- 
tw o rzy ć  przyiacielską negocyiacyią w  czystym za­
miarze osunięcia od sw oich wzajem nych stosun­
k ó w , w szelk ich  pow odów  dalszych poróżnień i 
zapew nienia na przyszłość całkow itego wykonania 
Traktatu w  B u k a reście , iahoteż traktatów i aktów, 
które tenże Traktat odnawia łub zatwierd/.a, a 
których zachow anie iedynie zaręczy otrzymanie i 
trw ałość p o k o in ,'ta h  szczęśliw ie  m a jo n e g o  mię­
d zy  Cesarskim D w orem  Rossyi i W . Portp O to- 
mańską. —  Stosow nie w ięc do tego  N . Cesarz 
W sze ch  Rossyy i N . Sułtan T u r e c k i, mianowali 
S w oich  P ełn o m o cn ikó w , to ie s t : N . Cesarz
W sz e c h  R o ssyy , H rabiego M ichała W o r o n c ó w , 
Jenerała Adjutanla , Jenerała piechoty , Członka 
R ady P ań stw a, Jen eraln eg* Gubernatora N o w ey 
Rossyi i pełnom ocnego Koinmissarza prow incyi 
B essa ra b ii, Kawalera orderu Śgo. Ales.nidra N ew ­
sk ie g o , Kawalera W . K rzyża , ordern S g o . J erze­
g o  drugiey klassy , Śgo . W łodzim ierza iszey  klas- 
s y ,  Św iętey  Anny isze y  kłassy z  dyainentam i, i 
Kaw alera w ielu orderów  zagranicznych ; oraz A le- 
xandra d e R ib eau p ierre, R ad cętayn ego i rzeczy­
w istego Szam belana, nadzw yczaynego Posłańca i 
pełnom ocn ego Ministra przy W . P o rc ie  i Kawa­
lera orderów  ś te y  Anny is z ć y  kłassy z dyamen-*, 
ta m i, Kawalera W . K rzyża ,  orderu Ś go . W ło ­
dzim ierza s g ie y  klassy i orderu Leopolda Austry- 
iackiego is z e y  k la ssy; —  J e g o  W ysokość zaś : 
S e id -M eh m e d -H a d i-E fien d e g o , Kontrolera Jen e­
rał n eg o  A n ato lii, pierw szego Pełnom ocnika i Seid- 
Ibrahim-Effet- E ffe n d e g o , tym czasow ego Kodego

Sofii, z e  stopniem M olly  Skutari, drugiego P e ł­
nomocnika , którzy zebraw szy się w  mieście Aker- 
inan i zam ieniwszy uw ierzytelnione kopie sw oich 
p ełn om o cn ictw , które w  dobrey i należytey form ie 
zn alezio n o , u stan ow ili, zaw arli i  podpisali nastę- 
puiące a rty k u ły :

Art. I. W szystkie warunki i zastrzeżenia T rak ­
tatu pokoiu zaw artego w  Bukareście d. 16 . M iia  
181 2  ( 1 7 . dnia X ięży ca  D jem azu lew el, roku H e- 
giry 1 227),  potw ierdzone są w całey  inocy i war­
tości p rzez  ninieyszą U m ow ę ,  ia k , gdyb y T rak ­
tat w  B ukareście znaydow ał się  w  niey słow o d o 
słow a napisany ,  obiaśnienia b ędące celem  niniey- 
szey  U m o w y, słnżyć maią tytko do ścisłego o- 
kreślenia ich znaczenia i d o  wzm ocnienia w ażno­
ści artykułów te go ż Traklato.

Art. II. Artykuł 4 - Traktatn w  Bnkares'cio, 
w zględem  dw óch w ielkich  wysp na Dunain le ż ą ­
cych na p rzeciw  Izm aiłowa i K i l i : któreto w yspy 
pozostaiąc własnością P orty  O ttoinańskiey, zostać 
maią po części puste i n iem ieszkalne: zastrzegł 
sposób ograniczen ia,  którego wykonanie ,uznanein 
zostało za niepodobne d o n skutecznien ia, z  p o ­
w oda niedogodności z  częstego w ylew u rzeki w y ­
n ikających, a doświadszenie d ow iod ło  oprócz te­
g o  potrzebę nstanowienia sta łego i dostateczną 
rozciągłość m ającego przedziału , m iędzy brzega­
mi krain obudwu P ań stw , aby im odiąć w szelk i 
punkt zetknięcia się i p o ło żyć  tamę p rzez to sa. 
ra o , ciągłym  porożnieuiotn i kłótniom ztąd w yni- 
kaiącym. W . Porta Otomańtka , chcąc dać D w o ­
row i Cesarsko - Rossyyskiemn niewątpliwy dow ód 
sw oiey szczerey  c h ę c i,  ugruntowania stosunków 
przyjacielskich i d ob rego sąsiedztwa m iędzy d w o ­
ma Państw am i, obow iąznie się w ykonać i utrzy­
mać układ zawarty w  tym w zględzie w Konstan­
tynopolu m iędzy Posłam i Rossyi a Ministrami W . 
P o rty , na K onferencyi z  d. 2 1 . Sierpnia 1 8 1 7  sto­
sow nie do rozporządzeń zawartych w  P rotokule 
Konferencyi. —  P iz e to  rozporządzenia w tym że 
P rotokóle w y ra żo n e, uważane będą iako c z ę ić  
nieoddziełna ninieyszćy U m ow y.

Art. III. Traktaty i akta dotyczące stęprzy- 
w ile ió w , których używaią Multany i W o ło szczy z­
na , zostały potw ierdzone wyraźnym 4- warunkiem 
artykułu 5go  Traktatn w  Bukareście. W . Porta 
obow iązuie się w ięc zachow yw ać ninieysze przy­
w ile je  , traktaty i akta , w każdein zdarzenia z  nay- 
ściśleyszą wiernością i przyrzeka uroczyście odno­
w ić  w  przeciągu 6 m iesięcy od ratifihacyi niniey- 
»zey Um owy , H atty-Szeryfy z  1802 , które w y ­
szczególn iły  i  zaręczy ły  te ż  same przyw ileie. O - 
prócz tego zw ażaiąc na nieszczęścia , których d o­
znały te prow incyie w  skutku ostatnich zd a rzeń , 
zw ażaiąc na w yb ó r B ojarów  W ołoskich  i Mnltań- 
skich na Hospodarów tych dw óch  X ię z lw  i  zw a-
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ź a i j c , i e  D w ó r Cesarsko-Rossyyshi przychylił się 
do tego  kroku , uznała rów nie W . ' Porta , iak 
D w ó r Rossyyski, że  Hatty -S zeryfy  z  roku 1802 
p o w yżey  wzmiankowane., muszą b yc  uzupełnio­
n e n ieuch ron nie, p rzez warunki obięle w  tn do­
łączonym  oddzielnym  a k c ie , na który zgodzili się 
pełnom ocnicy stron obo , a który iest i będzie u- 
w a ża n y , iako część nieodłączna od ninieyszey 
U gody.

Art. IV . Zaręczono było artykułem 6 T rak­
tatu w  Bnkareście , ż e  z e  strony Azyi granica mię­
d zy  dworna Państwami przywróconą b ę d z ie , iak 
b yła  przed  woyną , i ż e  Cesarski D w ó r Rossyyski 
pow róci W . P orcie  Otoinańskiey , fortece i zam­
ki leżą ce  za tą granicą i orężem  Rossyi podbite. 
Stosow nie do tego zastrzeżenia i poniew aż D w ó r 
Rossyyski oddał natychmiast po zawarciu pokoiu 
te  fo r te c e , które tylko podczas w oyny zdobyte 
b y ły  na woyshach W . P o r ty ; um owiono się z  ie- 
dney i z  drugiey strony r , że  odtąd fortece A zyi 
pozostaną m iędzy, stronam i, ta k , iak są te ra z , i 
czas dwuletni oznaczony iest do wzaieinnego o b ­
myślenia środków naystósownieyszych do utrzyma­
nia spokoyności i bezpieczeństw a poddanych obu 
hraiów.

Art. V . W . Porta Otoraańska pragnąc u- 
dzielić  Ces. Rossyyskiemu D w orow i dow odów  iaw- 
nych sw oich przyjacielskich skłonności i sw oiey 
nayw iększey staranności, o dopełnienie całkow ite 
warunków w Bukareście , n iezw łoczn ie  wykona 
wszystkie warunki 8go artykułu tego Traktatn, do­
tyczące się Narodu S erw ia n , który będąc ub urt- 
tiguo  poddanym i kołdow nicznym  W . Porty, w i­
nien b ęd zie  doznawać w  każdein zdarzeniu skut­
k ów  iey łaskawości i wspaniałomyślności. Stóso- 
w n ie  do tego W . Porta urządzi z  Deputowauymi 
narodu Serwian środ ki, które uznane będą za nay- 
w łaściw sze dla zabezpieczenia temuż narodowi ko­
rzyści dla n iego zastrzeżonych , a których posia­
danie b ęd zie  zarazem sprawiedliwą nagrodą i rę- 
hoymią w iern o ści, którey dow ody okazał Państwu 
Otoinańskiemu* —- P oniew aż zakres Osiemnastu 
m iesięcy uznano iako p o trzeb n y, aby przystąpić 
d o  sprawdzeń , których ten przedm iot potrzebnie, 
stósownie do osobnego tu przyłączon ego aktu , 
na który um ówili się Pełnom ocnicy Państw obu , 
też same środki /będą urządzone i ustanowione 
razem  z  Depulacyią Serwian w Konstantynopolu i 
szczeg ółow o wyrażone w firm anie, który obo­
w iązyw ać zacznie w iak naykrótszym przeciągu 
czasu , a naypoźniey w onyinże terminie osiemna­
stu m iesięcy, i oprócz tego udzielony b ęd zieC e- 
sarsko-Rossyyskiemn D w orow i i uważany iako sta­
now iący nieodłączną część ninieyszey Umowy.

Art. V I. Na m ocy w yraźnych zaręczeń ar­
tykułu. to g o  Traktatu w Bukareście wszystkie in-

teresa i reklnmficyie poddanych Państw obu, któ­
re były zaw ieszone p rzez zdarzenia woienne, maią 
być na nowo rozpoczęte i zako ń czon e, lakoteż 
długi wzaiemne poddanych Państw obu i preten- 
syie do Skarbu , powinny b yć roztrząśnięte i  usta­
nowione z wszelką sprawiedliwością oraz n ie­
zw łoczn ie  i zupełnie zaspohoione. Zgodzon o się, 
ż e  wszystkie intere;a i rehlam acyie poddanych 
R ossyyshich, o szkody których oni doznali p rzez 
łupiestwa korsarzy barbaryyskich i pęzez konfiska­
ty , które nastąpiły podczas zerwania pokoin m ię­
dzy dwoma Dworam i w  r. 1806 i w szelkie p o­
stępki tegoż samego ro d zaiu , licząc i te , które 
zdarzyły się od r. 1821 , bedą przedmiotem likw i- 
dacyi i  spraw iedliw ego wynagrodzenia. W  tym 
celu będą mianowani n iezw łoczn ie z ieduey i dru­
giey  strony Kom m issarze, którzy sprawdzą w iel­
kość straty i oznaczą ilość wynagrodzenia. W  prze­
ciągu osiemuastn miesięcy , od daty ratyfikacji ni- 
nieyszćy U m ow y, wszystkie prace tych Kominis- 
sorzy maią b yć u koń czon e, a sununa , którą po­
w yżey wzmiankowane wynagrodzenie wynosić pę­
dzie , oddana zostanie ogółem  Legacyi Cesarsko- 
Rossvyskiey w Konstantynopoli?* R ó w n i wzaiem - 
ność zachowana będzie w zględem  poddanych YV. 
Porty.

Art. VII. P oniew aż W . Porta zob ow lazu:e 
się na m ocy 7g o  artykułu handlow ego Traktatu , 
zawartego w Jassach , w ynagrodzić zupełnie stra­
ty zrządzone Rossyyskim poddanym i uegocyian- 
tom przez A lg id rsk ich , Tunetańskich i TrypoJi- 
tańskich korsarzy, którylo artykuł, w skutek w y­
raźnych zastrzeżeń S2go artykułu Traktatu zaw ar­
tego w B ukareście, łączn ie z 3cim arykułem w y­
mienia i potwierdza wszystkie poprzednie Um o­
w y ; przeto W . Porta odnawia uroczyście przy­
rzeczen ie  dopełnić naydokładniey sw oich z o b o ­
wiązań w tym w zględzie. W  skutek te g o :  1)
W . Porta d ołoży  w szelkiego starania , aby korsa­
rze Państw Barbaryyskich nie m ogli pod iakimbać 
pozorem  przeszkadzać Rossyyskiemu bandloui i 
żegludze ; a w razie popełnionego p rzez nieb łn- 
pieztwa , obow iązuie się natychmiast, gdy o tein 
będzie uwiadomioną , pow rocić n iezw łoczn ie w szel­
kie zabory i straty zrządzone p rzez pomienionych 
korsarzy poddanym Piossyyskiin , i wydać firman 
do Państw B arbaryyskich, w sp o so b ie , aby g o  
nie potrzeba b yło  drugi raz pow tarzać; w razie 
za ś, gdyby ten firman był bezskutecznym , wyna­
grod zić  całą szkodę z  Cesarskiego Skarbu, w dw u­
m iesięcznym term inie, w  moc 7g o  artykułu T rak­
tatu zaw artego w  Jassach , licząc od dnia rekla- 
uiacyi podanćy i pośw iadczoney w tym w zględ zie  
p rzez Rossyyskiego Ministra. 2) W . Pórta przy­
rzeka ściśle zachow ać wszystkie warunki pouiie- 
nionego handlow ego T ra k ta tu , znieść w szelkie

)( X
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rozporządzenia przeciw ne iego  warunkom, nie czy­
nić naym nieyszey przeszkody w olney żeg lu d ze  ku­
pieckim  okrętom pod Rossyyską banderą , po'w szy­
stkich morzach T u reck ieg o  Państwa b ez wyiątku, 
słow em  , dozw olić kupcom  , Kapitanom i wszystkim 
w  o góle  Rossyyskim poddanym używania korzyści, 
przyw ileiów  i zupelney wolności h an d lu , które 
są wyraźnie zapewnione traktatami istnieiąceini po 
tniędzy obudwoma M ocarstwy, i 3) Stosow nie do 
ig o  artykułu handlow ego Traktatu , zastrzegające­
g o  wszystkim ogólnie Rossyyskim poddanym w ol­
ność żeg lu gi i handlu w T ureckich  kraiach , tak 
na lądzie iako i na morzn i w sz ę d z ie , gd zie  Ros- 
syyscy poddani zechcą prow adzićj handel i żeg lu ­
g ę ;  w  inoc zastrzeżeń artykułów  3 t i 35 pomie- 
n ionego T rak ta tu , zapew niaiacych w olne przey- 
ście przez kanał Konstantynopolitański dla Rossyy- 
skich kupieckich okrętów , naładowanych żywnością 
lub innemi towarami i Rossyyskiem i p łodam i, al­
bo produktami innych kraiów nie zależących od 
T u r c y i, lakoleż i w olne rozporządzenie tąż żyw ­
n o śc ią , towarami i p łodam i: W . Porta przyrzeka 
nie czynić żadney przeszkody, ażeb y Rossyyskie 
statki przybyw szy na kanał Konstantynopolitański, 
n 'ład o w an e zbożem  lub innego rodzaiu żywnością 
w razie potrzeby m ogły przełożyć swóy ładunek 
na inno ok ręty , bać Rossyyskie, bać innych kra­
iów  i w yprow adzić ie z Turcyi. 4) W.- Porta 
n ie odrzuci wstawienia się Rossyikiego D w oru i 
d o zw o li, aby stosownie do poprzedniczych przy­
k ła d ó w , okręty Państw zostaiących w przyiaźnych 
stosunkach z  T urcyią , a które dotąd nie otrzyma­
ły  lego  p rzyw ile in , m ogły w ryść na m orze czarne, 
aby wprow adzanie towarów p rzez te ouręly do 
Piossyi i ładow anie na nie p łodów  nie doznało 
żadnćy przeszkody.

Art. VIII. N inieysza Konwencyia służąca za 
wyiaśnienie i uzupełnienie Buknreslskiego Trakta­
tu , zostanie ratyfikowana przez N. Cesarza Jego 
M ości W sze ch  Rossyy i przez JCAlosć W . S u ł­
tan a, i podobnie iak wszystkie ratyfikacyie uro­
czyste , będzie iak zw ykle podpisali i w łasnoręcz­
n ie ,  poczem zostanie wymienioną przez wybra­
nych na to Pełnom ocników  , w przeciągu czte­
rech ty g o d n i, lub , ieżeli można ies/.cze w cześoiey , 
licząc od dnia zawarcia liiuieyszey Konwencyi.

D ziało  się w Akierinanie d. 25. W rześ. 1826.
(N inieysza Konwencyia została ratyfikowaną 

p rzez N. Cesarza Uossyyskiego d. l 4- Paźd. 1826.)

W iadom ości od woysha G eorgiyskiego :

Jenerał Jen nn łów  za ło ży ł sw oię głów ną 
kwaterę nie daleko llatdan , w prowincyi Schekine.

Jenerał Adjutant Paszkow icz zaym ow ał daw- 
nieysze sw oie stanowiska , przy rzece Tszerakene. 
N ie  przyszło do żadney rozpraw y w  tych stro­
nach. Jazda z  prowincyi K.arabag, udała się ku 
r zece  B ergon szat, aby przeszkodzić napadom czy­
nionym p rzez nieprzyjacielskie bandy , które upro­
w adzały mieszkańców.

Abbas Mirza stanął obozem  o 5 wiorst od 
mostu K hudaperin; ina óu z  sobą mały korpus 
w o y sk a , posłany mu przez Szacha. K orpusy, z  
któremi uderzył u i Rossyyską z iem ię , z o s t a ł y  roz­
puszczone. J e g o  artyleryia pod dow ódzw em  Jós- 
suf-Chann zuayduie się w  tyle w K en dar; doznaie 
w telkięgo. niedostatku żywności.

Szach przebyw a w  Dnvarkand , za T rayriz. 
"Zapewniaią , że  ten X ią żę  ró w n ie , iak Abbas M ir­
za , inocno uczuł stratę siostrzeńca M irz y , syna 
A li Szacha M irzy , nazwanego Seyful M eluk M ir­
za , a który został śmiertelnie ranionym w  ostat- 
niey potyczce.

P ułkow n ik  M isczen k o, dow ódzca pułkn pie­
choty z  A p szeron , wysiany z  swoim oddziałem  z 
Kuba p rzez Jenerała Majora K ra b b e , aby ścigał 
uieprzyiaciót opuszczaiących prowincyią K u b a,za- 
ią ł d. 7. Paźdz. miasto Staraia-Szainakta. Za zb li­
żeniem  się tego o d d zia łu , Mustafa Chan, i inni 
P erscy dow ódzcy cofnęli się prędko do stepów 
M agan po za K u r , .Mustafa chciał bronić uporczy­
w ie przeyścia p rzez m ost, który b ył na tey rzece 
z a ło ż y ł, le c z ,  gd y  ogień dział naszych rzuci! z  
law etów  dwa iego d z ia ła , korzystał z  nocney 
pory i cofnął się. —  Część naszey piechoty i iaz- 
dy przepraw iw szy się na prawy b rzeg  r z e k i , za­
brała w iele  zapasów w eiennych i kartaczy.

Ustala się porządek w prowincyiach opusz­
czonych p rzez P ersów .

Rossyisko-Amerykańska Kom paniia uwiadomi­
ła  św ieżo swoich akcyionaryiuszów przez D zień- 
n ik i, że  w ciągu tegoroczney żeglugi trzy statki 
do niey n ależące, pow róciły  do Rossyi z  ładun­
kami , których wartość wynosi w  ogóle 2,100,000 
rubli w futrach i innych towarach , nabytych z 
handlu prow adzonego w północuey Am eryce; dwa 
statki zaw inęły do portu O ch o ck i , t r z e c i, który 
zawinął do Kronsztadu, p rzyw iózł oprócz tego 
10,000 pudów surow ego cukru zakupionego w 
B razylii. Ostatni o k ręt, który w yszedł zląd pod 
żagle w 1824 r. , odbył szczęśliw ie p o d ió ż  oko­
ło  św iata; dwa inne miały odpłynąć do osad w 
ciągu tey iesient. [Kor. (Far.)

Uedabcyia Józefa B e a t y ;  Drukiem  Piotra F i l i e r a .


